
w i m h h s  mm
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym  p. t . : „Nauka Katolicka" i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło." Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynoBi 1 mr. 
BO fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia- 
ruB Polski" zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 117. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓ DL  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakeyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 153, Bochum, w torek, 28  grudnia 1897. Rok 7 .
Redakcya, D rukarnia i Księgarnia znajduje się przy Maltheserst.rasse 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Me 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

C ię ż k ie  c z a s y
czekają P ijaków . Jak  wiadomo zamierza rząd  
pruski przeprowadzić prawo ograniczające w o l­
ność słowa polskiego na zebraniach. Gdyby 
takie prawo przejść miało, nie mogliby Polacy 
na publicznych zebraniach rozprawiać po pol­
sku, wskutek czego zebrania polskie w ogóle 
nie mogiyby się odbywać.

Z tego powodu tern więcej każdy Polak 
na obczyźnie garnąć się winien do czytania 
„W iaruaa Polskiego", który stoi na straży na­
szych najświętszych skarbów : w iary świętej i 
języka ojczystego, który Rodaków broni przed 
wrogami, czyhającymi na jego zgubę. Numer 
niniejszy jest przedostatni w roku bieżącym, 
niech więc każdy Rodak nietylko sam zaraz  
ząpisze „W iarusa Polskiego" na przyszły 
kw artał, lecz niech też i innych do tego na­
mawia.

„Wiarus I®olski“
z trzem a bezpłatnymi dodatkami, a mianowicie 

„N auką K a to lick ą 44,
„G łosem  górn ik ów  i  h u tn ik ó w 44 

i „ Z w ierc iad łem 44
kosztuje tyle co dotychczas, a więc na cały 
kw artał pierwszy roku 1898, czyli na styczeń, 
lu ty  i marzec

ty lk o  1,50 mr.
a z odnoszeniem do domu 25 fen. więcej.

K ażdy abonent otrzyma na początku roku 
przyszłego jako bezpłatny dodatek, piękny

kalendarz ścienny.
Poniew aż bezpłatne dołączanie „Głosu 

górników i hutników" znaczne pociągnie za 
sobą koszta, przeto wszystkich Polaków na 
obczyźnie, szczególnie też naszych dotychcza­
sowych czytelników prosimy, aby rozwinęli 
agitacyę za „W iarusem  Polskim ."

List biskupów pruskiej monarchii
* pow odu 6 0 -le tn ieg o  ju b ileu szu  k a ­

p łań stw a  Ojca św iętego .

Niżej podpisani Biskupi Czcigodnemu D u­
chowieństwu i wszystkim W iernym  pozdro­
wienie i błogosławieństwo w Panu  I 

N a j m i l s i !
W  dniu 31 grudnia r. b., w uroczystość 

św. Sylw estra, upłynie la t 60 od chwili, jak 
Leon X II I , chwalebnie nam panujący Papież 
z rąk ks. kardynała Odescalchiego przyjął świę­
cenia kapłańsk ie; dnia 1 stycznia r. 1898 ob­
chodzić On będzie zatem 60-letni jubileusz 
pierwszej swojej mszy św. Uroczystość ta, 
której Bóg żadnemu dotąd Następcy P io tra  
świętego obchodzić nie dozwolił, wszystkim 
wiernym dzieciom Kościoła katolickiego miłą 
nadarzy sposobność, aby Jubilatow i-A rcyka­
płanowi jak najszczersze przynieść życzenia i 
wyrazić Namiestnikowi Chrystusowemu na zie­

mi serdeczną swą miłość i dziecięcą uległość. 
Jeśli Opatrzność Boża Najwyższemu Pasterzo­
wi Kościoła pozwala dożyć tak późnej starości 
przy czerstwem zdrowiu i sile ciała i ducha, 
to, zdaje się, czyni to na to, aby pomnażać 
okazye, z jakich katolicy ku pociesze wspólne­
go Ojca swojego w Chrystusie mogą dać no­
wy dowód jedności i miłości swojej, a tak  i 
przed oczyma św iata staje zawsze na nowo 
podniosły obraz jedności Kościoła o wierze i 
miłości, a nie mniej ścisłej łączności z Tym, 
który jest punktem śrdkowym tej łączności, z 
Namiestnikiem Jezusa Chrystusa.

Dniem najpiękniejszym i najwznioślejszym 
w życiu kapłana jest bez wątpienia dzień, w 
którym po raz pierwszy wstępuje na stopnie 
ołtarza, aby dopełnić przeczystej Ofiary No­
wego Przym ierza. Jakżeżby tedy nie. miał, 
kiedy rok rocznie dzień ten powraca, z w zru­
szeniem wspominać owej chwili, kiedy usta 
Jego po raz pierwszy wymówiły potężne sło­
wa przemienienia, kiedy po raz pierwszy drżą­
ce ręce podnosiły ku niebu Ciało i Krew P ań­
ską, cenę naszego odkupienia, B aranka Boże­
go, który gładzi grzechy świata. A potem ta 
Kom unia św., którą po raz pierwszy kapłan 
sam podał sobie, to głębokie skupienie, ta roz­
kosz niebiańska przy dziękczynieniu po mszy 
świętej, to wszystko są wspomnienia, które 
niezatartem i głoskami wyryte są w sercu ka- 
płańskiem. Święcenie biskupie, namaszczenie 
na najwyższego pasterza w Kościele św., na­
daje może odbierającemu je wyższe łaski, w ła­
dzę, zaszczyty, nie zaciemni ono jednak by­
najmniej wzniosłej godności k ap łan a ; bo go­
dność kapłańska każdemu słudze ołtarza, czy 
on Biskupem czy Papieżem , pierwszą nadaje i 
najprzedniejszą moc i władzę.

Dwie rzeozy stanowią, jak wiecie, naj­
milsi, istotę k ap łaństw a; pierw sza z nich od­
nosi się do prawdziwego Ciała Zbawiciela i 
polega na władzy przemienienia chleba i wina 
na Ciało i Krew Pańską, — druga odnosi się 
do mistycznego Ciała Chrystusowego i polega 
na władzy uświęcania wiernych przez rozdzie­
lanie łask, kierowania ich i prowadzenia do 
żywota wiecznego. O statnia z nich, w ładza 
rządzenia, rozmaite ma stopn ie : zwyczajni ka­
płani podporządkowani są Biskupom, a Bisku­
pi N astępcy P io tra św., Głowie A postołów ; — 
pierwsza z nich jednak, w ładza przynoszenia 
ofiary, we wszystkich jest ta sama. Zwyczaj­
ny kapłan tak samo jak Papież przy ołtarzu 
mówi w imieniu Jezusa Chrystusa i wykonuje 
władzę, jaka żadnemu Aniołowi nie jest dana. 
Słusznie mówi przeto księga o naśladowaniu 
Jezusa C hrystusa: „O jak wielkim i dostojnym 
jest urząd kap łanów : którym dano jes t Pana 
Zastępów świętemi słowy poświęcać i błogo­
sławić, w ręku piastować, własnemi usty przyj­
mować i drugim podaw ać!" Święty Grzegórz 
W ielki, wskazuje na wzniosłość tej władzy 
następującym i s łow y: „Ten, który z martwych 
pow stał i już nigdy nie umiera, cierpi niejako 
raz jeszcze przez Ofiarę w tajemnicy swojej, 
bo ilekroć przynosimy Mu Ofiarę Męki Jego, 
odnawiamy jego mękę ku odpuszczeniu grze­
chów naszych!" T a nadziemska godność ka­
płańska żywo stała przed oczyma duszy Ojca 
świętego, Leona X II I , kiedy się gotował na 
przyjęcie święceń kapłańskich, i świętą prze­
pełniała go bojaźnią. „Jeszcze dni kilka a bę­
dę kapłanem ", tak  pisał do swojego b ra ta ; 
„wzniosłość tej godności, a w łasna moja nie-

godność wzruszają potężnie duszą moją i im 
więcej ten wielki dzień się zbliża, tern więcej 
boję się i waham. Niechby mi Bóg, który 
mnie powołał do ołtarza, dodał siły i męztwa, 
abym mógł wstąpić na jego stopnie z pobo­
żnością i gorliwością. Niechby mi dał łaskę 
potrzebną do świętej służby, abym mógł spro­
stać świętemu powołaniu! Życzyłbym sobie 
bardzo, abyś na moją intencyą zamówił mszą 
św., aby Duch św., z pełnością łask swoich, 
zstąpił na mnie." W  obec ojcowskiego przy­
jaciela i opiekuna swojego, ks. kardynała Sala, 
o tym samym czasie podobne objawił uczucia: 
„W czoraj otrzymałem święcenie dyakonatu. 
Radość moja trw ałą z pewnością będzie i po­
mnoży się, kiedy dostąpię święceń kapłańskich. 
Dotąd krok ten wielki tylko bojsźnią mnie 
przejmuje, kiedy wspomnę na wzniosłość ka­
płaństwa, a własną moją niegodność. Proszę 
Cię, Eminencyo, nie zapominaj o mnie, poleć 
mnie serdecznie Panu, i innym każ mnie Bo­
gu polecać. Zapewniam Cię, jak  najszczerzej, 
że pragnę być prawdziwym kapłanem i że 
chciałbym Bogu służyć i okazać wielką gorli­
wość dla chwały Jego, ale w prawdzie i w 
duchu św. Ignacego." Z takiemi uczuciami 
przystąpił nowo wyświęcony kapłan do ołta­
rz a ; nie mógł przypuszczać, że Pan, który 
kieruje losami ludzkiemi a jego przeznaczył na 
Najwyższego Pasterza Kościoła, kiedyś w nie­
zwykłej mierze spełni pobożne jego życzenia.

Przez Ofiarę Mszy świętej każdy kapłan 
wchodzi w najściślejszą łączność z C hrystu­
sem, staje się jakoby drugim Chrystusem, od­
naw iając ofiarę krzyżową Chrystusa w sposób 
niekrwawy przy ołtarzu i rozdzielając w ier­
nym nieskończone owoce tej ofiary. A  w zna­
cznie większej mierze dzieje się to u tego ka­
płana, którego Bóg ustanowił Najwyższą 
Głową swego Kościoła, aby stósownie do zle­
cenia Pana pasł całą jego trzodę, i baranki i 
owce. On przy ołtarzu w jak najściślejszą 
wejdzie łączność z Panem i Mistrzem swoim; 
tam on „przyodzieje Jezusa C hrystusa", tam 
będzie się starał przejąć się miłością, jaką 
miał Jezus Chrystus dla owiec swoich, i n a ­
śladować Go w gorliwem staraniu się o ich 
zbawienie.

Przypatrzm y się, moi najmilsi, teraz także 
temu, jak  to Ojciec św. mocą swojego urzędu 
najściślej z Chrystusem jest połączony. O tern 
poucza nas wspaniałemi słowy św. A ugustyn: 
Gdy P an  rzek ł: „Jam  jest dobry pasterz" — 
a innych nie wymienił, to nie dla tego, jakoby 
innych żadnych nie był znalazł, którymby 
owieczki swoje mógł powierzyć — przecież 
Piotrow i je powierzył: ale dla tego, aby w 
P iotrze jedność zalecić. Było wielu A posto­
łów, ale jednemu tylko pow iedziano; „P aś 
owce moje." W szyscy dobrzy pasterze w je ­
dnym są złączeni, wszyscy jednem s ą : „pas'ą, 
ale Chrystus pasie w nich." Ztąd mówi o 
sobie, że „Pasę", albowiem w nich jest jego 
głos, w nich jest jego miłość. Ztąd chciał 
P iotra, powierzając mu swoje owce, uczynić 
drugim Chrystusem i tak zjednoczyć go z sobą. 
Cóż mu dla tego powiada, zanim jemu powie­
rzył owce swoje, nie chcąc ich innemu po­
w ierzyć? „Piotrze miłujesz m nie"? A P iotr 
odrzekł: „Tak, miłuję", i tok powtórnie i po
trzeci r a z ; Chrystus potwierdza miłość i uma­
cnia jedność. (Dokończenie nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

Najważniejsze zdarzenia 
z h i s t o r y i  po l sk ie j .
1825 A leksander I  um iera (d. 1 grudnia). 

B ra t jego  M ikołaj I  w stępuje na tron .
1829 M ikołaj koronuje się (d. 20 m aja) 

królem  polskim.
1830 P ow stan ie  w W arszaw ie (d. 29 li­

stopada). W ojska rosy jsk ie z księciem  K o n ­
stantym  ustępują . Jen e ra ł C hłopick i d y k ta ­
torem  (d. 5 grudnia).

1831 Chłopicki sk łada dyk ta tu rę . Sejm  
ustanaw ia  rząd narodow y z ks. A dam em  
C zartoryskim  na czele. D y nastya  R om anow ych 
strącona z tronu  (d. 25 stycznia). W ojna  z
R osyą (d. 6 lu tego). D w ernick i odnosi zw y­
cięstw o pod S toczkiem  (d. 17 lu tego). B itw a 
n a  polach grochow skich (d 25 lu tego) z p rze - 
w aźającem i siłam i. Pobojow isko  zdobyw a
po uporczyw ej w alce (zw łaszcza pod  Ol­
szyną) nieprzyjaciel, ale W arszaw a  ocalona. 
J ó z e f  Skrzyneck i zo sta je  (d. 26. lu tego) w o­
dzem  naczelnym , zw ycięża (d. 31 m arca) pod 
W aw rem , (d. 1 kw ietnia) pod W ielkim  D ębem  
(d. 10 kw ietnia) pod Iganiam i. L itw a  pow staje , 
D w ernick i idzie na W ołyń . M oskale w y p ra ­
w iają  k rw aw ą rzeź w Ó szm ianie. D w ernicki 
sk łada  broń w  G alicyi (d. 27 kw ietn ia). W y ­
p raw a na gw ardye nie udaje się. D ybicz bije 
Skrzyneckiego pod O stro łęką (d. 26 m aja). 
G iełgud i C hłapow ski sk ładają  b roń  w P r u -  
siech (d. 12 lipca), H enryk  D em biński p rze­
dziera  się przez L itw ę  do W arszaw y  (d. 3
sierpnia). W  W arszaw ie  rozruchy  uliczne (d. 
15. i d. 16 sierpnia) K rukow iecki zosta je  p re ­
zesem  rządu. Paszkiew icz następca  D ybicza, 
przechodzi W isłę , naciera  na  W arszaw ę. B o­
h a te rsk a  obrona, po k tó re j d. 6 w rześn ia  k a -  
p itu lacya . W ojsko  w ychodzi ku  M odlinowi. 
R ybińsk i obejm uje dow ództw o i przechodzi d. 
4  października do P ru s , gdzie b roń  sk łada . 
M odlin poddaje  się  d. 7 października, Zam ość 
d . 11 październ ika. P o lsk a  pozostaje  w niew oli 
m oskiew skiej.

1832— 1856 P aszk iew icz  nam iestnikiem  
K ró lestw a. S ta tu t organiczny d la  K rólestw a 
ogłoszony, lecz n igdy  nie spełn iony . U n iw ersy ­
te t  w arszaw sk i i T o w arzy s tw o  przy jac ió ł 
nauk i zam knięte.

Ziemie polskie.
* Z P ra s  Z ach., W arm ii i  M azur.
N aw et N iem com  nie podobają  się k ru ­

czki, jak ie  policya w ynajduje, ab y  P o lakom  
uszczuplić sw obodę zb ieran ia  się i om aw iania 
sp raw  sw oich. W  znanej spraw ie zakazu  w ieca 
kartuzk iego  pisze „D anziger Z tg .“ w iro n i­
cznym  to n ie :

„D aw niejszy  refek ta rz  k lasztorny , k tó ry  
do końca ośm dziesiątki la t służy ł ew an g ie li- 
ckiej gm inie jako  kościół i byi w y starczającym , 
po w ybudow aniu  now ego ew angielickiego ko­
ścio ła oddanym  został kato lickiej gm inie k o ­
ścielnej i stoi obecnie próżny  i bez użyt ku. 
D ozór kościelny pozw olił na odbycie w n jm  
zebran ia  ludow ego, na którem  poseł Schroed er 
zdaw ać m iał spraw ę w yborcom  polskim  z sw ej 
czynności poselskiej. O graniczony naw et um ysł 
poddanego m niem ałby, iż lokal, k tó ry  s łu ży ł 
jak o  kościół, m usi być także w ystarczającym  
na u rządzen ie  publicznego zebran ia . T ak ie  
m niem anie jednak  je s t w idocznie m ylne. W ó jt 
gm iny i lan d ra t p rzy  pom ocy zaw ezw anego 
znaw cy budow niczego b adali tę  w ątp liw ą 
spraw ę. P rzeciw ko  w ielkości lokalu  nie było 
nic do nadm ienienia. T ym czasem  w yszło ro z ­
porządzenie  policyjne, w ed ług  którego w chód 
do lokalu  pow inien mieć w ielkość o d p o w ie ­
dnią (11) w ielkości tegoż lokalu. W ed ług  po­
m iarów  poczynionych pow inny by ły  drzw i być 
2,90 m etr. szerokie, a w rzeczyw istości m ają 
ty lko  1,40 m etr. D la tego  też użycia lokalu  
policyjnie zakazano ."

T a  trosk liw ość w ładzy  policyjnej o b e z ­
pieczeństw o polskich w iecow nikow  je s t  isto tn ie  
rozczulającą. Sądzim y jednak , że g d yby  ch o ­
dziło tu ta j o niem ieckich, b y łab y  ona, p rzy ­
najm niej w tym  przypadku , daleko m niejszą. 
M y tę nadzw yczajną  troskliw ość nazyw am y po 
p rostu  szykaną.

P e lp lin . Ks. S tan isław  K ujo t, proboszcz 
w  G rzybnie , ob rany  zo sta ł dziekanem  dekana­
tu  chełm żyńskiego.

W ąbrzeźno. Spaliły  się sta jn ie  i szo ­
p a  kupca  B ischoffa przyczem  ogień przeniósł 
się na  dom kupca  pana  L askow skiego  i zni­
szczył go doszczętnie. Z gorzały  p rzy tem  zna­
czne zapasy  drzew a i słom y.

IZ Nowsliiego. P o siad ło ść  Z abudow nią 
rozparcelow ali kupcy  pp . A ronsohn i A scher 
pom iędzy polskich robotn ików , k tó rzy  zakupili

razem  1200 m órg. R esztę, tj. 600 m órg kup ił 
p. S chaliński ze Sztum u za 70000 m arek. N a  
u rządzen ie  drugiej k lasy  p rzy  szkole m usie li 
kupu jący  złożyć 10000 mr.

Sk urcz. B ył tu  wielki ogień. U  w ła­
ściciela p. B lach’a, spaliły  się s to d o ła  i stajnia, 
a  u  w łaściciela p. Schm ude zaś zgorzały  dom 
m ieszkalny, s todo ła  i sta jn ia . B udynki były 
zabezpieczone.

Jansbork . S ołtys M acht z chałupnikiem  
Synow czyk z K ow ika poszli na  K acare jno  je ­
zioro łow ić ryby. G dy jed n ak  do w ieczora 
n ie w racali w  dom, poczęto ich szukać. B ie­
dni załam ali się na słabym  lodzie i po tonęli; 
na  d rugi dzień w yłow iono dopiero zw łoki.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
P oznań . K ościół Podom inikański o trzy ­

m ał w  tych  dniach piękne ośw ietlenie gazow e, 
i to  św iatło  żarow e system u M artiniego. Z 
kościołów  poznańskich  tylko jeszcze w  koście­
le św . M arcińskim  zaprow adzony je s t  gaz. 
W sp an ia ła  św ią tyn ia  P o  dom inikańska p rzed ­
staw ia  się w  tern now em  św ietle żarow em  św ie­
tn ie  ; kap lica  i k rużgank i są  także  ośw ietlone.

W itkow o. H ak a ty śc i zam ierzają  zało ­
żyć w  W itkow ie  dom  kupiecki z różnem i to ­
w aram i, podobny tem u, ja k i  istn ieje  już w  J a ­
now cu. D o zarząd u  w ybrano  tak ie  w yb itne  
osobistości, ja k  kom isarza  obw odow ego v. H e r -  
tell, dzierżaw cę dóbr P eschken  'J . szkolnego 
in spek to ra  pow iatow ego F o lza . M iałby  się z 
p yszna  nauczyciel P o lak , g d y b y  m iał należeć 
do zarząd u  spółek polsk ich! J a k b y  to  zaraz 
S kandalanzeigery  w rzeszczały  i krzyczały , że 
N iem cy  są w  n iebezpieczeństw ie! Jednym  
w szystko  w olno, drugim  w e w szystkim  p rze­
szkadzają .

P o b ied z isk a . W ielka  klęska naw ie­
dziła poblizką w ieś Pom arzanow ice , w łasność 
p an a  T ad eu sza  Jackow sk iego . Spaliło  się tam  
n iedaw no 63 koni, 30 ź reb ią t i w iele bydła. 
P .  Jackow sk i je s t  synem  zasłużonego P a tro n a  
K ółek  rólniczych.

P rzem en t. W sp a n ia ły  nasz kościół p a ­
rafialny pocystersk i zyskał s taran iem  naszego 
p roboszcza  a  dzięki ofiarności parafian now ą 
p ięk n ą  ozdobę w  postac i olbrzym ich stacy j_  
m ęki C hrystusa.

* Ze S lą zk a  czy li Stare] P o lsk i.
M akoszowy. N a polach m akoszow skich 

ro b ią  z nakazu fiskusa poszukiw ania za w ę-
—— — — —— — ——— — — — i ^ — ■— w — — — mmmmmmmmmmmm

dzący  z peża szerokiego bagniska, p rzy  k tó ­
rem  się rozłożyli. N aczelnik w ezw aw szy  kilku 
oficerów, * pom iędzy nimi i d z iadka tw ego 
T om asza Z arn ick iego , z ap y ta ł ich, k tó ry  się 
odw aży, w ziąw szy kilku żo łn ierzy  ze sobą, iść 
dow iedzieć się, co ten  ha łas znaczy. „ J a "  od­
p a rł dz iadek  „puszczę sie przez bagno, by 
prędzej dojść, a jeśli spotkam  nieprzyjaciela, 
bójkę z nim stoczę i postaram  się zatrzym ać 
go, póki z d rugiej s trony  naczelnik nie nad­
c iągnie". „D onieś mi ty lko, czy nieprzy jaciel 
liczny" odparł K ościuszko, „a  dość będzie od­
w agi z tw ej s tro n y ."  D ziadek  w ziął p iętnastu  
żołnierzy i p o sz li; puścili się przez bagno, 
b rnęli w  błocie niem al po szyję, lecz w ydobyli 
się w  końcu szczęśliw ie. Za bagnem  spotkali 
rozłożony obóz nieprzyjacielski. R osyanie  czy­
nili w łaśn ie  p rzygo tow ania  do w ieczerzy, ro z ­
palali ogniska, ustaw iali k o t ły ; zajęci czynnie 
nie słyszeli k roków  zbliżających  się, straży 
przy  bagnie  nie ustaw ili, ono sam o było w edług 
ich przekonania  najlepszą strażą , bo któżby 
tam  chciał szukać śm ierci w błocie. L iczni 
nie byli, w każdym  jed n ak  raz ie  było  ich 
dw ustu , a dz iadek  ty lko  p ię tnastu  ludzi p ro ­
w adził ze so b ą ; mimo to nie u ląk ł się  tej 
lic z b y : „N a w roga b ra c ia !“ k rzyknął na sw o­
ich ; dobyli p isto lety  i dali ognia. K ilku  padło 
p rzy  ogniskach, popłoch pow stał, a nasi, korzy­
sta jąc  z tego , rzucili się z nagiem i szablam i w 
sam  środek  n ieprzy jacielsk iego  obozu. Pew ni, 
że krocie ich opadły , R osyanie  uciekać poczęli 
w  n ie ła d z ie ; b iegnąc bez zastanow ien ia , w padli 
na K ościuszkę, k tó ry  posłyszaw szy  strza ły , ob­
szed ł bagno i zaskoczył ich z ty łu . A ni jeden 
R osyan in  nie uszedł podobno tej nocy rąk  
naszych , k to  od kuli polskiej nie poległ, ten 
do niew oli się d o s ta ł; K ościuszko m ianow ał 
w ów czas dziadka Z arnickiego pułkow nikiem .

F e lik s  pochylił się do ręki m atki i pocało­
w ał ją  z w dzięcznością.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Po ciernistej drodze.
(Ciąg dalszy.)

— Cóż ta k  późno w racasz?  —  zapy ta ła  
go m atka  —  czekałem  chwilę z obiadem , lecz 
dłużej nie m ogłam , gdyż dzieci jeść  w ołały .

—  G łow a mnie boli, w ięc poszedłem  się 
przejść, —  odparł F e lik s  i zbliżył się, by rękę 
m atk i ucałow ać. O na spo jrza ła  na  niego 
uw ażniej.

—  T yś chory, — rzek ła  niespokojnie i 
uj ^ a g °  za puls- —  M asz gorączkę, —  d o ­
dała , —  idź, połóż się.

—  M oże pierw ej coś zjem, —  odparł 
Feliks.

I  s iad ł do sto łu , w ypił kilka łyżek  roso łu  
i  doczekał końca obiadu. C zując, że m u coraz 
gorzej i że do p racy  zasiąść nie je s t w stanie, 
nam aw iany  pow tórnie p rzez m atkę, gdy  w szy­
scy pow stali od sto łu  poszedł się położyć. 
P a n i Z arn icka  k aza ła  m łodszym  dzieciom  odda­
lić się od ich sypialn i, aby  baw iąc się b ra ta  
nie budziły , a  F e lik sa  we w łasnej alkow ie 
um ieściła i siad ła  przy  nim.

—  Chciałem  cię o coś zap y tać  mamo, 
lecz lękam  się pow tórn ie  p rzykrość  ci sp ra -  
w .ć, —  odezw ał się n araz  F elik s nieśm iało.

—  Jeśli ci to  m a ulgę spraw ić zapy ta j, — 
odparła  pani Zarnicka.

On w ahał się chwilę.
—  Może sw oją odpow iedzią w ielką ulgę 

w  mem cierpieniu przyniesiesz m am o, —  rzekł 
w reszcie.

— W ięc mów, —  szepnęła.
U jąw szy je j rękę, podniósł na nią w zrok 

pełen niepokoju.
— Czem by ł stry j F e lik s?  — zapy ta ł 

w zruszonym  głosem .
— O brońcą sądow ym , —  odparła  cicho i 

spuściła oczy.
A c h ! jęknął chłopiecj zbladł jeszcze

b ardzie j i u sunął się na poduszkę, g łow a jego  
w ty ł opadła.

— Co tobie ? — zapy ta ła  pani Ż arn icka, 
chyląc się ku niemu w ystraszona.

O n zrazu  nic nie odpow iedział. Chwil 
kilka leżał n ieruchom y, poczem  o tw orzył zw olna 
oczy i zadał now e p y tan ie :

— Pow iedz mi m am o, czy n ik t z naszej, 
rodziny  za ojczyznę nie w alczy ł?

—  D w óch tw oich dz iad k ó w ,—  odparła  m a­
tk a  —  mój ojciec i dziadek Z arnicki, p ierw szy  
zg inął pod R aszynem , drugi pod M aciejow i­
cami, a p radziad  tw ój, Feliksie, mój dziadek 
rodzony, w alczył nie bronią w praw dzie, lecz 
w ym ow ą n a  sejm ie G rodzieńskim , zw anym  n ie­
mym. N ależał on do tych, k tórzy  w ów czas 
ża staw iany  zby t śm iało opór żądaniom  caro ­
wej zostali przez posła rosyjskiego uw ięzieni.

—  O pow iedz mi mamo co o dziadku Z a r-  
nickim , —  p rosił F eliks, —  czy on był dziel­
nym  rycerzem , czy był p raw ym  P olak iem ?

—  K ościuszko się nim  chlubił, —  rzek ła  
pani T arn icka , p ieszcząc d łonią go rącą  głow ę 
syna —  lecz ty ś  chory, innym  razem  opow iem  
ci to.

—  O ! nie m am o, dzisiaj koniecznie, w y­
leczysz mnie tern opow iadaniem .

P an i Z arn icka w p a trzy ła  się w  syna n ie- 
spókojnie, zgadyw ała  sercem , iż dziecko jej 
m usiało doznać jak ie jś  w ielkiej p rzykrości, że 
źli ludzie najn iesłuszniej ból m u zadali, że 
obeszli się z niem  okru tn ie , lecz zapy tać  się 
nie m iała odw agi, ulżyć m u jed n ak  chciała ... 
I  sięgnęła pam ięcią w przeszłość, szukając 
środka na z łagodzen ie  cierpień  sy n a  i szczę­
ściem  znalaz ła  go.

—  Ojciec tw ój, F eliksie , opow iadał mi n ie ­
raz  o dziadku  Zarnickim , —  poczęła. —  B ył

I to boha te r ; pew nej nocy, gdy K ościuszko w 
i: pochodzie n a  n ieprzy jaciela  za trzym ał się dla

[spoczynku i kaza ł w ojsku, nie ro zb ija jąc  n a ­
m iotów, ledz, by  zdrzem nęło się chw il kilka, 
naraz śpiących zbudził g łuchy hałas, docho-
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iglem. Natrafiono też na węgle już w głębo- 
io ś c i  100 metrów, a jak  tw ierdzą znawcy, po­
kład węgla ma być bardzo gruby, tak, że za­
łożenie kopalni sowicie opłacić się musi.

O li w ice. (Niemiła omyłka). Policya tu ­
tejsza poszukiwała jakiegoś Kupkę, który miał 
dzień aresztu do odsiedzenia. Jeden  z tu tej­
szych sierżantów policyjnych dowiedział się, 
źe poszukiwany Kupka znajduje się w pobli- 
skiem Trynku. Udał się tedy zaraz tamdotąd, 
a zastawszy tsm  rzeczywiście Kupkę, areszto­
wał go. Kupka odsiedział areszt, zaskarżył 
jednak sierżanta policyjnego o pozbawienie go 
wolności. Pokazuje się w rzeczy samej, że 
sierżant policyjny nie „trafił na swego", lecz 
zaaresztow ał innego Kupkę, który z aresztem 
nic nie miał do czynienia. Sierżant policyjny 
■będzie się musiał wkrótce usprawiedliwić ze 
swojej pomyłki przed izbą karną.

B y te m .  N a żużlach kopalni „H einitz" 
znaleziono w środę rano robotnika Ignacego 
.Kurka bez duszy. W idok trupa był okropny, 
gdyż żarzące się węgle poopalały prawie całe 
ciało, tak że kości były widoczne.

Wiadoraośel ze świata*
B erlin . W  półurzędowym tonie w ystę- 

Pujvs. »Nordd. Allg. Z tg." przeciwko w yrażone­
mu w prasie zapatrywaniu, jakoby rząd chciał 
odstąpić od przedłożenia ustawy o powiększenie 
doty, jeżeli parlam ent przyzna bez żadnego 
ograniczenia wszystkie w etacie zaw arte żąda­
nia na okręty. Organ półurzędowy zaznacza, 
że ustawa o flocie chce określić rozwój floty 
na rozsądnej podstawie organizatorskiej, a w 
obec tego schodzi na dalszy plan spraw a je ­
dnorazowego uchwalenia corocznych żądań 
:materyalnych jako rzecz podrzędna.

T rzeci syn cesarza, książę Adalbert, który 
w 1894 roku, licząc l&t 10, został oficerem m a­
rynarki, rozpocznie latem praktyczną służbę na 
okręcie szkćlnym.

„Sachs. A rb eiterztg .“ zestawia p ro ­
cesy o obrazę m ajestatui i zaznacza, że od 
1882 do 1888 roku było przeciętnie skazanych 
439 osób rocsnie za 458 przewinień. Od owego 
czasn wzrosła znacznie liczTSa tych procesów. 
W  r. 1896 było skazanych za obrazę maje­
statu 561 osób. Liczba kar od 1889 do 1893 
za obrazę majestatu, obrachowana na lata, wy­
nosiła 1239 lat więzienia, czyli 175 dni p rze ­
ciętnie na osobę.

B erlin . Jak  „Reichsanzeiger" donosi, 
zostanie sejm pruski 11 stycznia otw arty.

— „Nordd. Allg. Z tg." pisze, że rząd ch iń­
ski już po zajęciu przez Niemcy portu K iau- 
tszau niemieckich instruktorów  powołał, co 
niby ma oznaczać, że Chiny na krok Niemiec 
się godzą.

W  A lg ierze  paauje między krajowcami 
głód.

D o A ten  wróciło z K onstantynopola 254 
jeńców  wojennych.

P o se ł a n tysem ick i F o erster  zarzu­
c ił był na jednem  z ostatnich posiedzeń par­
lam entu panu Kościelskiemu z M iłosławia 
ponownie, że mowa pana K., wypowiedziana 
na  wystawie we Lwowie przed trzem a laty 
zaw ierała ustępy, graniczące w prost ze zdradą 
stanu. P an  Foerster byłby może dłużej jeszcze 
rozwodził się na ten temat, ale przeszkodził 
mu w tern m arszałek parlam entu pan Buol, 
k tóry zabronił stanowczo tego rodzaju napaści 
na  osoby, stojące po za parlamentem, a więc 
nie mające sposobności do doraźnej obrony. 
Z a to, co posłowie wypowiedzą w parlamencie, 
nie wolno ich pociągać sądownie do odpowie­
dzialności, więc panu Kościelskiemu nie pozo­
staw ało nic innego, jak  wystósować do posła 
F oerstera  list otw arty z wykazaniem całej 
nikczemności tej zaczepki.

W K o lo n ii w katolickiem T ow arzy­
stwie ludowem mówił podług „Germanii" po­
seł centrowy Fuchs o nowym rządowym pro­
jekcie marynarskim. Oświadczył, że Centrum 
m a wielkie wątpliwości przeciwko rządowemu 
projektowi nie tylko ze względu na olbrzymie 
koszta, ale i z powodu ograniczenia praw a 
etatu. Obecny parlam ent, którego peryod wy­
borczy kończy się w czerwcu r. p., nie może 
przyszłem u parlamentowi ograniczać prawa 
etatu do tego stopnia, że uchwały budżetowe 
dla m arynarki w przyszłym parlamencie nie 
m iałyby prawie żadnego znaczenia. Z powodu

takiego ograniczenia praw a etatu Centrum nie 
będzie mogło za takim projektem głosować. 
D otąd w żadnem państwie nie regulowano 
liczby floty w drodze prawa. Na to też i w 
Niemczech pod żadnym warunkiem zgodzić się 
nie można.

O tw arcie sejmu pruskiego nastąpi jak 
donosi „Nat. Z tg." napewno dnia 11 stycznia. 
Sesya będzie bardzo krótka. Pod obrady przy- 
jezie oprócz budżetu, tylko kilka wniosków, 
pomiędzy innemi wypracowamy przez mini- 
stersłwo finansów wniosek o wyznaczenie 
drugich 100 milionów maręk na cele koloniza- 
cyjne w W  Księstwie Poznańskiem i Prusach 
Zącbodnich.

Z M ińska otrzymuje „Ruch katolicki" 
wiadomość, iż w p erwszych dniach bieżącego 
miesiąca wywieziony został przez żandarmów 
X . Andrzej Geroczyński, proboszcz z Kopyla. 
X . Geroczyński należał do tych kilkunastu 
księży, którzy odprawiali dodatkowe nabożeń­
stwo w języku rosyjskim za esobnem wyna­
grodzeniem od rządu i za których powodem 
X . Biskup Simon nie otrzymał zatwierdzenia 
od rządu na biskupa płockiego, a nadto umie­
szczony został w Odesie. W  ostatnich jednak 
czasach X . Geroczyński poddał się rozporzą­
dzeniom X . Biskupa Simona i wygłosił w tym 
duchu kazanie, za które właśnie wywieziony 
został. Dokąd wywieziono X . Geroczyńskiego, 
jest na razie tajemnicą.

Obecnie pozostaje już tylko dziewięciu 
księży z tych, którzy odprawiali dodatkowe 
nabożeństwo w języku rosyjskim, inni bowiem 
albo zmarli, albo usunięci zostali lub też, jak  
X . Geroczyński powrócili do posłuszeństwa 
wobec biskupa.

Z rómnyc&i ntma*,
Bochum . Zwracamy uwagę czytelników 

na ogłoszenie o .,Gazecie Codziennej" i „ P rz y ­
jacielu", zamieszczone na czwartej stronie. P i ­
sma te stają zawsze śmiało w obronie wiary, 
narodowości i praw ludu polskiego, dla tego 
zasługują na gorliwe poparcie także Rodaków 
na obczyźnie, tern więcej, że i ich sprawami 
się zajmują. Kto z rodaków prócz „W iarusa 
Polskiego" inne jeszcze pisma czytać pragnie, 
niech zapisze sobie „G azetę Codzienną", lub 
„Przyjaciela".

H ern e. Górnik Griinert został okale­
czonym i umarł wskutek tego.

Steele . Dwsj chłopcy szkólni lat 12 
liczący pokłócili się. Jeden  z nich dobył
z kieszeni pistolet i strzelił do swego przeci­
wnika, lecz nie trafił go. Natom iast strzał 
trafił" przechodzącego tam tędy właśnie 60 -le ­
tniego inwalidę Ganglera z Horst, i tak  n ie ­
bezpiecznie skaleczył, że musiano go zawieść 
do domu chorych w Bochum. Chłopcy, którzy 
w tym wieku sięgają za pistolet, skończą n ie ­
zawodnie na szubienicy.

D ortm und. W  kopalni „K aiserstuhl" 
zdarzają się wielkie nieszczęścia bardzo często, 
albowiem gazy zbierają się tam nadzwyczaj 
obficie. W  r. 1894, dnia 19 sierpnia znalazło 
tam śmierć 61 górników, a 12 zostało okale­
czonych.

U nna. F abryka „K onigsborn" daje w 
przyszłości rodzinom swych robotników wol­
nego lekarza.

Rzym . Krucyfiks złoty, ozdobiony 90 
cudownemi brylantami, ofiarują Ojcu św. w 
tym roku na gwiazdkę katolicy Ameryki pół­
nocnej. Krucyfiks ten ma wartości 200 000 
marek.

M onachium . Zm arły arcybiskup Thoma 
zamierzał przeznaczyć swój m ajątek na korzyść 
seminaryów duchownych. Dotychczas nie 
odszukano testamentu, a źe arcybiskup nie po­
zostawił krewnych, przeto rząd będzie spad­
kobiercą. Duchowieństwo chce prosić księcia 
rejenta, aby życzenia zmarłego były wykonane. 
Nowa przestroga, żeby zawczasu rozporządzić 
majątkiem.

X . K n eip p  i  b iedna k ob ieta . P e­
wien. bogacz, odzyskawszy w W orishofen zdro­
wie, wręczył szybko znaczną ilość pieniędzy 
X . Kneippowi i oddalił się niebawem. Była 
też w pokoju uboga niewiasta, która chciała 
także płacić, chociaż w worku miałą tylko 
kilka groszy. Drżącym głosem zapytała, ile 
ma zapłacić za kuracyę. „Dajcie tu tylko, wasz 
woreczek" odezwał się X . p ro b .; kobieta po­
daje, a X . Kneipp włożywszy jej wszystkie

pieniądze od bogacza, rzek ł: „W szystko W 
porządku, możecie iść do domu". Trudno opi­
sać radość i zdumienie wieśniaczki.

W  p rzyszłym  rhku 1898-tym będzie­
my mieli mięsopust sześć tygodni i 5 dni a 
więc razem 47 dni tj. od 6 stycznia do 22 lu­
tego. P o st trw a od 23 lutego do 9 kwietnia, 
razem 46 dni. Środa popielcowa przypada na 
23 lutego, W ielkanoc 10 kwietnia, Zielone 
Świątki 29 maja, pierwsza niedziela adw ento­
wa na 27 listopada. W  ciągu la ta  będą trzy  
zaćmienia słońca, 22 stycznia, 18 lipca i 13 
grudnia. W  naszej okolicy tylko pierwsze za­
ćmienie będzie widzialnem.

W Chicago odbyło się wielkie zebranie 
czeskie. Zebrało się przeszło 2000 Czechów i 
Słowian, którzy uchwalili rezolucye, popiera­
jące dążności i usiłowania rodaków ich w Cze­
chach. Na zebraniu panow ał wielki zapał. 
Było na nim także wielu Polaków.

Pożyteczne wiadomości.
W ażny w yrok w sprawie zebrań i sto­

warzyszeń wydał znowu najwyższy trybunał 
adm inistracyjny. W  B urgw tdel w H anow er- 
skiem odbyło się dnia 2 -go września publiczne 
zebranie niemiecko-hanowerskiego stronnictwa, 
urządzone przez barona Scheele. Na zebraniu 
tern omawiano wypadki z r. 1866, które uzna­
no za źródło wszystkiego złego w Niemczech; 
postawiono jako hasło przywrócenie sam odziel­
ności H anoweru i to „w drodze pokojowej i 
i prawnej". Skutkiem ogłoszenia tych haseł, 
żandarm, dozorujący zebranie z ramienia land- 
ra ta  powiatu burgdorfskiogo, rozwiązał je. 
Baron Scheele użalił się u landrata, lecz otrzy­
mał odpowiedź odmowną. W tedy wytoczył 
mu skargę przed wydziałem obwodowym w 
Liineburgu, który jednak oddalił skargę, po­
wołując się na § 5 ustawy o stowarzyszeniach, 
według którego wolno policyi rozwięzywać ze­
brania w razie, że omawiane są na nich sp ra­
wy i wnioski podburzającej treści. W  tym 
przypadku dano rzekomo hasło do oderwania 
H anoweru od Prus, a dla zamydlenia oczu 
władzom użyto zwrotu, źe ten cel ma być 
osiągniętym w drodze prawnej i pokojowej. 
T rybunał administracyjny, do którego się udał 
baron Scheele, zniósł wyrok wydziału obwo­
dowego i nałożył koszta całego procesu na 
landrata z następującem uzasadnieniem: „D ą­
żności, same w sobie nieprawne, nie mogą być 
karane, jeżeli nie są stwierdzone czynem. P rzy ­
puszczenie możliwości oderwania Hanoweru 
od Prus w drodze gwałtu, nie usprawiedliwia 
jeszcze zastósowania w tym przypadku § 5 
u taw y o stowarzyszeniach. Przebieg odno­
śnego zebrania był nadto zupełnie spokojny, 
policya nie była zatem uprawnioną do rozwią­
zania go.

Nabożeństwo polskie,
W  Nowy Rok po południu od godziny 4 aż do 2-go  

stycznia 1898 sposobność do spowiedzi świętej w  D ort­
mund, w  kościele Najśw. Maryi Panny. 2-go stycznia 
msza święta rano o godzinie 7. Po południu o godzinie 
3 kazanie polskie.

Ponieważ z powodu choroby w  Castrop w  św ięt a 
godne nie mogłem pracować, dla tego będzie w  Ca­
strop sposobność do spowiedzi świętej 4 stycznia po 
południu.

W  W itten, Misya Św. od 2G grudnia aż do No­
wego Roku. W  następujących dniach kazanie po poł. o 
godz. 1. Sposobność do spowiedzi św. od 28 grudnia aż 
do Nowego Roku.

Zapraszam na tę Misyę św. wszystkich Rodaków Z 
okolicy W itten, Annen, Langendreer i Wetter.

O. Korneliusz.

Nabożeństwo polskie,.
Od południa 30 grudnia aż do południa 3 stycznia 

nabożeństwo w  Dickern.
W  W attenscheid, od poł. 5 do poł. 8 stycznia. 
W  li ii II e n ,  od poł. 8 stycznia do poł. 10 styoe. 
W  Schalke, od poł. 22 stycz. do poł. 24 stycznia. 
W  4-iinni" fold, od poł. 29 stycz. do poł. 31 stycz. 
W  R otthausen, od południa 31 stycznia do po­

łudnia 3 lutego.
W  Gelsenkirchen - Neustadt, od południa 

15 stycznia do południa 17 stycznia. O. Roch.

Nabożeństwo polskie.
. Od 31 grudnia do 3 stycznia w  Essen. 1 stycznia 

Tow. „Jedność" przystępuje do Komunii św. a 2 stycznia 
drugie towarzystwo.

Od 5 do 7 stycznia w  Frohnhausen.
Od 9 do 11 stycznia w  Caternberg. ____
Od 16 do 18 stycznia w Borbeek. 0 . N a za ryu sz„



W I A R U S  P O L S K I .

„Gazeta Codzienna"
pismo katolicko-polskie

•wychodzi co d z ie n n ie  w Toruniu pod redakcyą J a n a  
B r e jsk ie g o . Prenumerata ćwierćroczna z bezpłatnym 
dodatkiem tygodniowym p. t. „ F a m ilia  C hrześcśań- 
s k a “ redagowanym przez k s. dr. F r. JLissa i z do­
datkiem rolniczym „G ospodarz" wynosi na pocztach 

w obrębie cesarstwa niemieckiego 1 m a rk ę  5 0  fen .

„I® rz yj a c i © 1“
pismo katolicko-polskie

redagowane przez J a n a  B r e jsk ieg o , z bezpłatnym 
tygodnikiem religijno-powieściowym, redagowanym przez 
k s . dr. L issa , wychodzi trzy  ra zy  n a  ty d z ie ń

w Toruniu i kosztuje tylko 75  fen . na cały kwartał.

Szanownym Rodakom w Brucliu i okolicy  
polecam mój

s a l o n
do g o len ie  i strzyżenia w łosów ,

Dalej zwracam uwagę na mój bogato w najroz­
maitsze towary zaopatrzony

IS ^  §kład.
Szczególnie polecam we wielkim w yborze: portmone­
tki, szelki, laski, papierowe kołnierzyki, półkoszulki i 
mankiety, guziki do mankiet i półkoszulków. Mam też 
na składzie w ielk i wybór

fajek i cygarniczek,
oraz eygar, papierosów i tabaki do zażywa­
nia palenia i żucia, łańcuszków z w łosów  i
warkoczy, olejków do włosów i pachnideł wszel­
kiego rodzaju. Polecam też mydła dla dorosłych i 
dzieci, szczoteczki do czyszczenia rzeczy, do włosów i 
zębów, grzebienie, pudf łka do schowania palących się 
cygar, torebki do cygar, przyrząd do wąsów, środki, 
służące do pozbycia się łupieży i t. d.

Ceny najtańsze! Usługa skora i rzetelna!

Franciszek Janowski,
3 r a c k ,  przy ulicy M arieustr. 345,

obok kościoła katolickiego.
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W ielki sk ład tow arów  
złotych, srebrnych, al- 
fenidowych i christofle.

Fabrykacya pierścionków. 
Pierścionki z  wiz. Chrystusa 

od 5 do 10 marek. 
Pierścionki z  wiz. Chrystusa 

srebrne 75 fen.
Złote p ierścionki damskie z ka­

mieniami od i ,75 do 200 mr. 
Złote p ierścionki dla mężczyzn  

z kamieniami 4 do 1000 mr. 
Złote pierścionki ślubne po 4, 

6, 9, 12, 15 i 20 marek za 
sztukę każdej wielkości za­
wsze na składzie Przy zamó­
wieniu proszę podać średnicę 
wewn. pierśc. w  milimetrach, 

Broszki, kolczyki, medalioniki 
bransoletki złote, srebrne 
granatowe, koralowe we wiel- 

ń kim wyborze po każdej cenie 
N ajwiększy wybór broszek z 

wizerunkiem Chrystusa i Ma­
tki Boskiej w gustownem 
wykonaniu.

Łańcuszki do zegarków dla 
mężczyzn i  niewiast złote i 
Brebrne we wielkim wyborze, 
w  pięknem wykonaniu.

J. B. P lasikow ski.
Skład zegarków, towarów srebrnych i

Hurtownie. złotych. Cząstkowo. 
D ortm u n d , L u etg en d o rtm u n d ,

W estenhellweg nr. 93. Wilhelmstrasse 19.
■ - z a ł o ż o n y  w  r o k u  1872. --------------

W ie lk i sk ła d
zegarków kieszonkoicych, sre­
brnych, złotych, stalowych i  

metalowych.
Z ło te  zegarki dla niew iast od 

20 do 450 marek.
Z ło łe  zegarki dla mężczyzn 

od 30 do 1000 mr.
Srebrne zegarki dla niewiast 

od 14 do 36 mr.
Srebrne zegarki dla m ężczyzn  

od 2 do 75 mr.
Zegarki metalowe i  stalowe 

od 6 do 40 marek. 
Regulatory  od 12 do 300 mr. 
Zegary ścienne, do stania i  

budziki w każdem wykona­
niu, nadzwyczaj tanio.

Skład znanych
p o ls k ic h  aeg a rk ó w  

z polskiemi godłami i 
napisam i; „Boże zbaw Pol­
skę11 i Matka Boska Często­
chowska, dobrze wykonanych, 

po każdej cenie. 
Łańcuszki dla niewiast i męż­

czyzn  z doublć, niklu i tal- 
mi, dobrze wykonane, po 
tanich cenach.

W szystkie przedmioty z w łosów  : M alowi­
dła w  ramach do broszek i kolczyków, łań­
cuszki i pierścionki z w łosów  bywają dobrze w yko- 
nywane i okuwane.

Bfowe roboty i reparacye do tego zawodu nale­
żące wykonywane bywają we własnych warsztatach dobrze i 
rzetelnie. Na każdy odemnie kupiony zegarek udzielam 3-le- 
tniej pisemnej gwarancyi.

W ysełkę uskuteczniam opłaconą i każdy przedmiot 
nie podobający się biorę z powrotem.

Szewc polslii 
w Marxloh.

Rodakom w Marxloh, Bruck- 
ausen, Hamborn, L aar i okolicy 

ponoszę niniejszem, iż w Marx- 
oh, Provinzialstr. Sect. IV. nr. 

44*/i2 otworzyłem 
w którym wykonywam buty i trze­
wiki dla niewiast, mężczyzn i dzie­
ci po cenach bardzo tanich.

Reparacye wykonywam w 
najkrótszym czasie, tanio a dobrze.

Prosząc Rodaków o łaskawe 
poparcie kreślę się

z szacunkiem
Anast. Beszćzyński.

Kto chce
tani a dobry towar

kupowTać, niech kupuje u

Ign, Jankow skiego
w  jBickern,

przy ulicy Apothekerstrasse nr. 4.
Zapewniam, że każdego rodaka 

i rodaczkę rzetelnie obsłużę do­
brym a tanim towarem. Polecam 
więc towary kolonialne, rozmaite 
towary krótkie, orzechy, jabłka 
i t. d. Proszę o popieranie mego 
składu.

Ig n a c y  J a n k o w sk i,

Fabryka syropu
Wronkach (Wronke-Pos 
:ca i wysyła za zaliczką ki 
, w najlepszych gatunkach

syrop kapilarny
do fabrykacyi likierów, karmel­
ków itd.

syrop do jedzenia ,
Próbki na życzenie bezpłatnie 

franko.

Lekcye jęssyka 
polskiego

zczególnie młodsze pokolenie po­
bierać może w Essen przy ulicy 
Severiusstr. 17 na dole. Ktokol­
wiek chciałby z tego korzystać 
niech sobiście zasięgnie bliższych 
■wiadomości.

B sc ssn o ść !
Kto chce za swoje pieniądze 

dostać elegancko odrobione ubra­
nie, paletot, albo spodnie, 
niech idzie do

B ł o c h a  w  E s s e n ,
Kasta nienallee 100.

Czapki
d la  t o w a r z y s t w

wszelkiego rodzaju wykonywam 
natychmiast na zamówienie.
JL, Guthaus, czapnik 
B och u m , Rellwegstr. 5

J. Lugge, I-Terne,
Babnhofstr. 66, obok hotelu Scblenkioff. 
dostarcza najzupełniej rzetelne, zabezpieczone przed 
zakurzeniem się
=  zegarki kieszonkowe 1

dla robotników. Trzyletnia piśmienna gwarancya.
Reparacye dobrze i tanio przy je ­

dnorocznej gwarancyi.

F a r b ie r n ia  i  ch em ic zn y  z a k ła d  c z y sz c z e n ia  
Neustr. 3. Andrzej Hochhaus, Herne, Neustr. 3-
poleca się do farbowania męzkich i żeńskich ubrań wełnianych, pół— 
wełnianych, bawełnianych i jedwabnych, dalej piór strusich, firanek 
chodników, tkanin i t. d. Na życzenie wykonuje się zlecenie natych­

miast i to po cenach możliwie najtańszych.

Spółka Rolników parcelacyjna
(E. G. m. b. H. — spółka zapisana z ograniczoną poręką). 

w  P o z n a n iu  przy ulicy Wilhelmowskiej nr. 18 ptr. 
poleca w każdej wielkości
gotowe gospodarstwa, oberże, w iatraki i parcele
pod nader korzystnymi warunkami na sprzedaż. Z a r z ą d .

Biuro Spółki R oln ików  parcelacyjnej w  Pozna­
niu znajduje się od I-go października rb. przy ulicy  
W ilhclw ow skiej nr. 18 parter w  domu W. Dr, Je-' 
rz akow skiego. ____________________________________

K a r o l  A n w e i l e r ,
czapnik w  Castropie.

Polskim mieszkańcom Castropu i okolicy polecam przy zbliżają­
cych się świętach, stosowne, jako podarki gwiazdkowe

tow ary kożuchowe,
czapki i kapelusze dla mężczyzn, chłopców i dzieci, Parasole- 
dla mężczyzn i niewiast, la sk i, kraw atk i, rękaw iczki różnego 
rodzaju, szelk i, pasy, portm onetki, noże kieszonkow e,, 
przedmioty toaletow e, szczotki do włosów,^ rzeczy i wąsów, 
grzebienie, lusterka, kieszonkow e, kołnierzyki, man­
kiety, guziki do kołnierzyków  i m ankiet i t. d.

Speeyalność: bielizna płócienna, gumowa i papierowa, ko­
szule wierzchnie, półkoszulki, chustki do nosa, czarne półkoszulkr 
rozmaitej jakości i t. d.

Karol Anweiler Castrop.
Reparacye wszystkich przedmiotów we własnym warsztacie, 

rzetelnie i tanio dokonywane bywają.
Tanie ceny. Rzetelna i skora usługa.

i  Wesoły Deklamator. i
@  Zbiór wierszy humorystycznych, fraszek, monolo- *3  ̂
^  gów, komedyjek, anegdotek i przysłów polskich, w  

° Ułożył Z ag ło b a . W
^  Cena I  m a rk ę , z przes. 1 m r. 2 0  fen ygów ., 
iH z °Pr ' * m ‘ fen ., z przes. I  m r. 5 0  fen .
A  A dres: „W iarus P o lsk i“, Bochum. ^

D z i e c i  n ę d z y .
Powieść przez księdza W ł a d y s ł a w a  C h o t k o w s k i e g o .
Cena z przesyłką 1 mr. 10 fen. Adres': „W iarus Polski11, Bochum.

*

Odpłata! °§° °§° Odpłata! °§°

Meble! #  Meble!
Dostaw a całych, wypraw.

Towary wyściełane własnej roboty.
ISarderoba dla mężczyzn, chłopców i n iew iast, towary  
łokciow e, firanki, dywany, materye na suknie, materye 

na pow łoki, ogniska, w ózki d la dzieci itd . itd.
N a jta ń sze  c e n y ! w wielkim wyborze N a jta ń sze  c e n y !

= =  na odpłatę =
tylko u

Wilh. Rosnera
G e lse n k ir c h e n , D ortm u nd ,

Louisenstr. 33, niedaleko dworca. Ludwigstr. 13, przy ul. Brlickstr.
D u isb u r g

Mussfeldstr. 8/II, przy bramie „Marienthor11.
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q  Mała wpłata, odpłata aoo id  -dniowa albo miesię- 
O czna. jak kto chce.

Własny warsztat 
tapicerski.

40,000 odbiorców na o 8 o  
odpłatę obsłużono. o

Z& druk. nakład i redaksyę odpaTnedaiaJny: Antoni Brejaki w Bochum. — Nakładem i <w«i*nkami W ydawnictwa „Wiarusa Polskiego11 w  Boeham.


